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Z  p r a n i u  ni f a y o ł o g t o t ó j  I niw. J a g ie l lo ń sk ie g o .  

P  R  Z  Y C Z Y N  E  Iv
(I o  u ft u k i  o  t r a w i e n i u  s  k r o  It i

przez Prof. Dra G. P iotrow skiego .

W iadom a rzecz , że za pośrednic twem pewnych 
działaczy, .skrobia, mianowicie skrobia gotowana, 
napęczn ia ła ,  zamienia się w deks tryn  i cukier g ro ­
nowy; w wydzielinach pewnych ustro ju  ludzkiego 
(i zwierzęcego) znachodzą się takow e dzia łacze: śli­
na  w edług L e u c i i s a  '), sok trzustkowy w edług  Va- 
l e n t i n a  -), sok je litow y w edług F k e r i c h s a  ■'*) i 
Z a n d e r a  4) i t. d. pos iada ją  w ładzę przy ciepłocie 
krwi zamieniania skrobi na  deks tryn  i cukier g ro ­
nowy, a dodam  tu zaraz, że ju ż  F k e k ic h s  zauw a­
żał , żc sok trzustkowy daleko silnićj działa niż 
ślina. —  Z istot roślinnych r o z s a d  ni  k ( d ia s ta z a )  

czyli istota b ia łkow ata  słodu posiada tę  własność, 
z istot mineralnych kw asy  rozcieńczone, ale te do­
piero przy  zagotowaniu również i n iektóre kw asy  
o rganiczne 11. p. szczawiów}?.

') Kastmkhs Arahfo 1831.
0  Cehrbueh der Phynioloyie 2. Aitfl. Ud. 1.
3) R.  W a o n k r u  H a n d ir o r te r b u r h  d e r  P h y s io lo g ie  U l .  1.
') l ) t  HUL-eo eiiterico. M itai'. 1851.

Jak iego  rodzaju je s t  ta  zamiana, to pytanie po w ięk ­
szej części omijano, uw ażano je d n a k ż e  za zwTyczaj 
rzecz tak, że skrobia (Cu H,„ O,),  zamienia się w d e k ­
stryn Cu I I , ,, 0 5) przez przek ład  atomów*, i że d ek ­
s tryn  dopiero łącząc  się z atomem wody, zamienia 
się na  cukier gronowy (Cfi H I4 Ou) 5).

Przeciw temu ogólnemu mniemaniu wystąpił T. 
Musculus fjjk twierdząc, że część euk'Ti gronowego  
powstaje bezpośrednio ze skrobi nie staw szy się po­
przednio dekstrynem, że skrobia pod wpływem  wy ■ 
ciągu z słodu rozpada się bezpośrednio na cukier 
gronowy i dekstryn, a to tak, że na jeden równowa­
żnik cukru powstają dwa równoważuiKi dekstrynu, 
który to dekstryn dopiero przez zagotowanie go ra­
zem z kwasam i rozcienczonenii przemienia się dalej 
na cukier; nie m ielibyśm y zatem przed sobą prze­
miany najprzód skrobi na dekstryn, a potem dek 
strynu na cukier gronowy, lecz przemianę najprzód 
skrobi na dekstryn i cukier gronowy równocześnie, a 
potem dopiero przemianę dekstrynu dalszą na eu 
kier gronowy, m idibyśm y przemianę przed sobą,

5) porównaj n. p. Ch. Gerhardt: Lehrbuch der org. Chemie 
ubersetzt w. K Wagnkr T XI.

6) Anriales de cMmie et de jjhysiytie 1860.
1) 7'Aeorie der ehernisr.hen Yerbimlmtgen.lI. Kraków 1803.
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k tó rą  szan ow n y k o lega  Oz y r n ia ń s k i  7) bardzo p ięk­
nie u zm ysław ia  pisząc

s k r o b i

zaś dekstrvu: C ' CE
c i y  
CE

C f l .A .  {

o 4 =  3 (C , h ; J  rfo

f i ,  H 1() o 4. o

a  cukier gronowy: C o ' ^ |  1 0 4= C c 1 %  Oti

' H j
je s t  to obraz twierdzenia M u scu lu sa . — Lecz j a k  
z poprzedzającego się w ykazuje ,  M u scu lu s nie po­
przestał na  tem tylko tw ierdzeniu ,  lecz wykazuje 
się oraz Ze odróZnia dw ojak ie  działacze przemiany 
wspom niane sprow adzające,  a to \l)  takie, które li są  
w  stanie sprawie p ierwotny rozk ład  skrobi na  1 ró­
wnoważnik  cukru  gronowego a 2 równow ażnik i dek 
strynu, i 2) na  takie  które prócz tego m ogą  dekstryn  
dalej na  cukier  g ronow y przemienić. Do pierw ­
szych liczy rozsadnik  (diastazę),  do drugich kw asy  
mineralne rozcieńczone.

Nie j a s n y  mi w praw dzie  sposób, k tórym  M uscu­
lu s  postępował, gdyz  ten tylko w przypisku wspo­
mina, ze za pomocą m iareczkow anego płynu H arre- 
s w i la  s) z odm ianą F k iilin u a  ,j) sw oje Wypadki 
zdobył, u j a k  to rozpraw y przytoczonych badaczy  
w ykazu ją .  D ekstryn  atoli czysty, j a k  o tem sam się 
przekonałem, przy ogrzam u u iedokwas miedzi od 
kw asza ,  na k tó rą  to niejasność juz M eisn er uwagę 
zwrócił; zawsze je d n a k ż e  tw ierdzenia M uSculusa  
na w iększą uw agę zasługują. Nie uszły one też 
uwagi wielce zasłużonego w tym przedmiocie F aye-  
na 1'), k tóry  s ta ra  się  zbijać poniekąd  zdania Mus­
c u lu s a , przyczćm j e  je d n a k ż e  po większćj części 
s tw ierdza, ja k  to MuSCULUS '■“) później w ykazuje .—  
Payen uznaje ,’że przy takich doświadczeniach z roz-

7) rJ'/teorie der che m lach en Yerblndtmyen—II. Kruków 18G3.
8) Jenmrn. de Pharrtt. 1 /.
,ł) Ann. der Chem. tntd Piturm. f j X X I l
10) Beri chi il ber die FortuckriUe der Physiolotjle im Jahre 

1860.
“ ) Compte.s rendus 1861 II.
11) Comptes rendnfi 1862 /. (rozpruwa przez Paykna. wnie­

siona).

saduia iem  (diastazą) tworzenie się cukru  tylko pe­
wnego kresu  dosięga, sam  w yciąg  słodowy przy ni­
skiej ciepłocie (o— 10" C) z 100 części sk iob.,  w y­
tw arz a  tylko 38 '22  części cukru  gronow ego ’*) ze 
100 części skrobi, zamieniwszy j ą  zupełnie na  cukier 
gronowy, pow sta je  111 11 części cukru  grom.we- 
g o ;  %  tej liczby by łaby  37 '04, liczba do poprzed­
niej bardzo przybliżona. Ze dalej się cukier g ronow y  
me w ytw arza ,  widzi P a y en  tego przyczynę w tem, 
że w ogóle pew na ilość cukru  gronowego w rozczy- 
me dalszej zamianie d eks tryna  na cukier gronowy 
p rzeszkadza ;  s tara ł się cukier ten oddalić przez fer­
m e n ta c ją  za pomocą drożdży, które sam e przez się 
takowej p rzem iany  dekstryno  n a  cukier gronowy 
sprowadzić nie zdołają , o czćm i. j a  się przekonałem, 
i natenczas doszedł do o2'7 1 cukru  gronowego na 
100 części skrobi ,4).

Mogłoby tu Się zdawać, że podwyższona c ie p ln a  
rozczynu przez ferm entaeyą j e s t  p rzyczyną  tego 
działania —  leci M u scu lu s bada ł działanie wyciągu 
słodowego przy 70— 75" C. I5).

Je s t  tu sprzeczność, z k tórćj nie zdołałem się w y­
dobyć czyta jąc  wynueiuone rozprawy; że przedmiot 
z wielu względów zdaw ał mi Się być dla Fizyologii 
w iększćj wagi, wziąłem się sam do doświadczania 
tej rzeczy i rezultaty  tych badan  liir.iciszem podaję.

Szło mi najprzód o w ybadanie  tego, ezyliż istotnie 
początkowo ze skrobi na .1 równoważnik  cukru g ro ­
nowego pow stają 2 równow ażnik i deks trynu. W tym 
celu ogrzałem najprzód  dowolną ilość skrobi ugoto­
wanej w wylęgni do ciepłoty ciała, i poddakun j ą  
tam  dzialanii. shny; płyn gęs ty  wnet, się rozrzedził, 
a wyjąłem go z wylęgni, gdy  jeszcze jo d  go na sz a ­
firowo zabarw ia ł ,  i sączyłem, 20 cent, sześć, nłynu 
przesączonego odparowałem do sueności o trzym a­
łem osadu 0 '326  grui.—  Do innych 20 Cm, sz. tego 
płynu dodałem (we flaszce, k tó rą  zakorkować mo­
głem) 140 Cm, sz. w yskoku ile możności czystego 
(sj>iyitu!< krini ractihc/ttiishnus  apteki sia rkanem  mie­
dziowym palonym oczyszczone)— strącił nu wyskok  
dekstryn, k tóry  do szkła przy lega — po 24 godzinach 
odłączyłem w yskokow y rozczyn od osadu, osad w y­
skokiem 0 0 %  opłukałem po dostatek, cały w yskok 
odparowałem  i osad (stopiony przy 100" C) z w a ­

'■’) 1. c. p. i ^2 t Nro 10.
") 1. C. p. 1222 Nro 7.
*) I. c. p. 204. Nro 1-
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żyłem znalazłem  osadu 0 '1 18 g m ; znalazłem zatem 
w moim rozczynie 3 6 ‘2 %  zam iast 37-04%  j a k  tego 
rachuba  w edług  pow yższych formuł w ym aga.

Pow tórzyw szy doświadczenie to z równym prawie 
skutkiem, doszedłem  do przekonania, że pojmowa­
nie takie rzeczy jak  je  Musculus podaje w rzeczy­
wistości jest uzasadnione, a że tern samem formuły 
Czyrniańskiego  jako bardzo trafnie przedmiot nasz 
uekwyeąjąee uważać należy.

Doszedłszy do tego przekonania ,  musiałem razem 
z JfluSCULUSEiM rozróżnić w pływ działaczy chemicz­
nych n a  skrobią  od wpływu tychże na  d ek s try n ,  a  
rob iąc  te poszukiw ania  w celach lizyologicznych, 
p rzedew szystkiem  mieć wzgląd na  działanie soków 
trawiących zwierzęcych.

Wyrobiłem sobie w iększą  ilość czystego deks tryna  
w  sposób wyżej przytoczony, a o czystości tego d e k ­
stryno p rzekonałem  się raz w ten sposób, żem się przy­
patrzył,  czyli w yskok  9 0 %  jeszcze  cokolwiek mojej 
istoty rozpuszcza, a powtórnie czy rozezyn w odny 
tego deks trynu  na p róbę Trom m era "') p rzy  zwy­
kłej ciepłocie dodatnio  odpowiada — przy  tej sposo­
bności przekonałem się, że w wyższej ciepłocie d e k ­
stryn n a  tę  próbę oddziaływa.

Mając czysty dekstryn, wziąłem  trochę jeg o  roz- 
czynu do ust i m ieszałem  go ze śliną ile m ożności—  

lecz chociaż i cały kwadrans w ustach ten rozezyn  
trzymałem, nie mogłem nigdy próbą T roaimera (na 
zimno) i śladu cukru w nim zn a leźć—  ślina zatem  
jak w edług Musculusa w yciąg  słodow y tylko na 
skrobią nie zaś na dekstryn działa.

Poddałem mój dekstryn działaniu soku trzustko­
wego i jelitow ego, — obydwa te soki zyskałem  z kró­
lika podczas trawienia zabitego; sok trzustkowy bra­
łem jako taki (w yciąg wodny trzustki), lub po strą­
ceniu kolodionem pierwiastku trawiącego istoty biał­
kowate, sposobem P anilew skiego  17); tak sok trzust­
kowy, jak i jelitow y przemienił dekstryn w cukier 
gronowy przy ciepłocie krwi —  te soki zatem dzia- 
łają  jak  kw asy mineralne rozcieńczone przy zagoto­
w aniu , a łatwo mi pojąć, dla czego F kekichs im 
w iększą siło trawienia skrobi przypisuje niż ślinie.

S krob ią  ugotow aną w małej ilości poddałem w wy- 
lęgni działaniu śliny, soku trzustkowego i soku je l i ­
towego przez 24 g o d z in ; po tym czasie z płynu p ierw ­

szego (ze śliną zmieszanego) wyskok  czysty mi je sz ­
cze s trącił znaczny osad : w tamtych płynach zrzą­
dził ty lko słabe zmącenie, które uw ażać muszę j a k o  
strącenie istot białkowatych soków trawiących.

Mamy zatem działacze które tylko na skrobia  
dz ia ła ją :  ś lina ludzka, w yciąg  słodu,

i działacze które i na  dekstryn  dzia ła ją :  sok 
trzustkowy, sok je litow y, kw asy  rozcieńczone 

Czy nie m asz działaczy któreby li ty lko na d ek ­
stryn a  nie n a  skrobią  działały V zdaw ało  mi się być 
rzeczą c iekaw ą choć ulotnie potasowce sta łe  w tym 
względzie badać-—-sk rob ia  razem z ługiem potaso­
wym nie przemienia się w deks tryn  i cuk ier ;  d ek ­
stryn zaś brunatnieje  j a k  cukier gronowy, a  po wy- 
studzeniu płyn ten daje  próbę T kom era na zimno, 
że zatem deks tryn  n a  ciepło o d kw asza  niedokwas mie­
dzi, przypisać trzeba przemianie je g o  na cukier grono­
w y za  pośrednictwem dodanego ługu potasowego.

N a zakończenie nadmienię, żc ScniFK ,s) twier­
dzi, że żołądek tylko natenczas sok skuteczny w y­
dzie la ,  (obranie żołądka „Lad\m gu) jeżeli poprzed­
nio ju ż  pewne części pokarm ów  w essane zostały, za­
tem we krwi się znachodzą:  z tych sk ładników  po­
karm ów  najskuteczniejszym  ma być dekstryn  —  mo- 
żnaby  j a k o  podporę  teoryi S o h i f f a  uważać, że ślina 
nie działa na dekstryn.

"') Ann. der Chcm. und Pharm. XXXI X.
17) Virc)wiot>. Archir. KH[V.

'*) , ArcMir der Hrilknnde Ti.

Bezwład ogólny postępowy
Dementia parałytica.

Rozprawa czytana na posiedzeniach T o w a ry  siwa Le­
karzy Podolskich Migo Listopada, Igo i ! figo (.! ni dnia 

Ibfdi roku.

przez D ra  m edycyny A dolfa  Ro t h e .

\ a z w u  c h o r o b y .

Bezład ogólny postępowy. Porażenie ogólne. P a ­
raliż z obłąkaniem. Allgcm eine Paralupe. Fortschrei- 
tende Parah/se. lU odsinn  m it Paealyae. Demence p a  
ra ly tią m . Paralyaic. (jenerale. Folie parałititjue. Peri-  
encpphalo- m enm giiis  chronica. Parałyaia próg rew ir a. 
Paralysif: generalia. Paralyaia progrediens. Dementia  
pa ra ly tica .

Najlepiej cechuje chorobę, b ęd ą cą  przedmiotem 
niniejszej ro zp raw y ,  naz w a :  Bezwład ogólny po­
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stępow y Bliidsin  m it P arałysc, Dmneiice para litigue , 
D em enfm  para lityca ,

Nim zaś przystąpię do szczegółow ego jej opisu, 
należy powiedzieć co pod wyżej wspomnianą nazwą  
rozumieć wypada, w końcu zwrócę uwagę na litera­
turę tego cierpienia.

G łówną cechą bezwładu ogólnego postępowego  
je s t  zboczenie um ysłowe sw ojego rodzaju (sin gene- 
r is )  połączone zaw sze z przypadami pół paralitycz- 
neini albo paralifycznemi mięśniów; choroba umy­
słow a, równie jak  bezwład rozwijają się  stopniowo, 
postępowo, i zależy od pewnych zmian ustrojowych  
mózgu i przydatków jego; ostatnia przyczyna zmu­
sza nas do przypuszczenia, że choroba ta jest sam o­
istną a nie, jak  t.o G riicsin ger twierdzi, powikłaniem  
rozmaitych zboczeń um ysłowych.

G łówną zasługę co do bezwładu ogólnego postę­
powego winniśm y przyznać F ran cy i, tu najprzód 
w  zakładach dla obłąkanych zwrócono uwagę na tę 
chorobę. Pierwszy, który ją uznał za sprawę choro­
bową samoistną, był E sq u ir o l;  oto jak ją  określił 
znakomity freuopata, jeszcze w 1806 r. „pom ieszanie 
wyobraźni, pewien rodzaj słabości um ysłowej, goru 
jące wyobrażenia o bogactwach, wielkości i piękno 
ści, połączone ze słabemi odcieniam i bezwładu m ię­
śniów, który najprzód postrzedz się  daje przy m ówie­
niu w języku  i które tak szybko się  rozwijają, że nie 
zostaw iają nawet czasu pom yśleć o jakićm kolw iek  
skutecznem  leczeniu, oto są głów ne cechy tej nowej 
choroby11. Trzej zaś uczniowie Esc^uirola, wiecćj 
jeszcze pracowali nad rzeczoną niemocą, szukając 
pewnych zmian ustrojowych, które jej towarzyszą. 
U czniowie ci byli: B a y le ,  który postrzeżenia swoje 
opisał w H4ehitrches nur le i m aladies menUilits. P a r is  
1822: i w Trca.tf, den nutladias du  cerneau. P aris  
1826; D e la  te :  Comdderations sur idt% espece dep ti- 
redysie g iń  affecte particulibrem efit les alśSnfe. The- 
se 1824, i C a lm eil: De la p a ra ly s ie  considćree chea 
len abiemls. P aris  .1826, i w zuakomitem dziele, 
w którem streścił w szystkie sw oje trzydziestolet­
nie spostrzeżenia, wydanćm  w Paryżu 1859 r. pod 
tytułem : T ra ite  des M aladies iu fam nuito ires du  cer- 
veau. Tom ów dwa. —  Ci trzej uczniowie, głów ną  
przyczynę chorob) upatrywali w przewlekłem  zapa­
leniu opon m ózgowych Oprócz nich zasługują je sz ­
cze na chlubną wzmiankę: B a i l la r g e r ,  autor kilku 
mniejszych rozpraw umieszczonych w A nnales m.ed.

psych, z r. 1852. 1859. F a l s e t  J .  Rech. sur la fo l i e  
p a ro ly tig m  Par. 1863 >' Arch. gćner. 1858. P arch ap - 
PE: D e la fo lie  para ly tigue  P aris 185!). LUNIER- Rech. 
sur la pa ra lis ie  g&n&rale progressiwe. BlLLOl): Rech 
shi la para ł. g m śr . prog. des a/ienes. G u is la in  . 
Les phrenopathies, D u ran d  F a r d e l:  I  r a i t f  du ra- 
•mońssenwut du cerceciu.

Lecz nie umiej i niemieckich ficnopatów i patalo- 
gów  zajm owała ta choroba; głów niejszą zasługę tu 
winniśm y przyznać R ok itań siu em u  P athol. A n a ­
tomie 3. Auflage. 2. l la n d  pu(j. 463. D u c iiek o w i 
Uebar lilo d sin  m it Ptrralyse. P rager Y ierteljah- 
r m c h - i f t  B . 26. r. 1851. H ofm an ow i Giiusburg . 
Zeiischr. Ud. 1. V I 11. za rok 1850. 1858 J o fk e  
Z eiisch ń j t. d. k . L. (les. der Aerzte zn  W ian  A 111. 
r. 1 8 5 1 . L. M ey ero w i A nm den  des C hurhe-kran- 
kenhauseis V I I I  2. r. 1858. E rlicn m eyek ow i D ie  
un ik im  - A trophie der EncCichsenen 3. A n sy  1857. 
G k ies in g e ro w i P athol. nnd  Therap. der psychi- 
schen K im ikheiten . 2. Anjlage. 1861. pag . 400  etc. 
J. SlUELMANOWl D iagnostik  der Gcisf.es - K rank- 
heiten. W ian 1855. pag . 336  etc H. N eum anow i 
Lehrbuch der Psychiatrie. Lrlm igen  1859 .pag . 122 etc.

W yliczyliśm y tu najgłów niejsze dzieła i rozprawy 
napisane w języku  ihuicuskim  i niemieckim. Ojczy­
sta nasza literatura nadzwyczaj uboga w dzieła trak­
tujące w ogóle o chorobach um ysłowych, a cóż do­
piero o pewnych formach zboczeń rozumu, tern więc 
w iększą zasługę przyznać powinniśm y szanownemu  
naszemu koledze Józefow i Ko lle .mu, który tak po u 
jednym  jako ; drugim względem  drogę nam torował, 
bo oprócz jego rozprawki p t. choroby umysłowe 
część 1. r 186.8, oddzielnie w ydanej, znaleźliśm y  
także in n ą —  „Porażenie ogólne" w Tygod. Lekar­
skim (r. 1859. N. 38. ; późniejsze) umieszczoną.

P r z y c z y n i  <-hornl>>. (A i-t io log ia ) .

Im w iększe rozpoznawanie tej choroby czyniło  
postępy, tćm więcej znajdowano przypadków bez­
władu ogólnego postępowego. Przyczyny tej niem o­
cy równie jako i innych postaci zboczenia um ysło­
w ego, nie zaw sze nam są dokładnie znane; często­
kroć nawet trudno w ykazać jakąkolw iek  przyczynę. 
W ogólnośei podzielić je  można na usposabiające i 
przypadkowe. Co do pierwszych - >

K l im a t .  Tu prawic w szyscy  frenopaci zgadzają  
się  na to, że klimat wpływ swoj wywiera na w yw o­
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łanie tej niem ocy; z pewnością powiedzieć można, 
iż bezwład ogólny postępowy częściej daleko się na­
potyka w klimacie północnym , niżeli południowym. 
Podług K sq u ir o la  w roku 1827 forma ta w Aversa 
w bliskości Neapolu napotykaną była 3 razy m iędzy 
500  obłąkanymi. D e la y  w  Toulonie, m iedzy 111 
obłąkanym i 5 razy tylko napotkał bezwład ogólny  
postępowy. Dr. K ecif w Montpellier od roku 1822 j 
do 1825 leczył 132 obłąkanych i w tej liczbie ani 
razu nie spotkał formy chorobowej, będącej przed­
miotem naszćj rozprawy. Częściej daleko napo 
tykam y niemoc rzeczoną w średniej i północnćj Fran­
cy i i w Niemczech. F o v i l l e  nalicza w St. Jou 
w Rouen 31 dotkniętych, m iędzy 334 obłąkanymi. 
E sq u ik o e  w  Charentonie m iędzy £519 obłąkanymi, 
znalazł ogromną liczbę, bo 109 porażonych. H o f f ­
mann w Leubus, m iędzy 211 znalazł 35. W Pradze 
C zesk iej, w roku 1848 m iędzy 264 ob łąkanym i, 
znaleziono 11; a w r. 1849 m iędzy 271 chorymi 13.
W Petersburgu, gdzie przez lat kilka zostawałem  
przy zakładzie dla obłąkanych i w szystk ie inne w tćj 
stolicy założone zwiedzałem , chorobę rzeczoną dość 
często zdarzało mi się postrzegać. —  W Kamieńcu  
zaś w szpitalu m iejskim, w ciągu roku, dwa wypad  
ki bezwładu postępow ego zn alazłem : jeden z nich 
u urzędnika, drugi u duchownego greckiego obrząd­
ku; ten ostatni, dotychczas jeszcze znajduje się  w od­
dziale dla obłąkanych. Pod tym więc w zględem  by­
łem szczęśliw szy od kollegi Rollego , który w roz-  ̂
prawie swojej m ó w i: „Na Podolu nie spotykałem  
w ciągu lat 4rech tćj choroby, ni pośród zamożniej- ?
szćj klasy, ni też pośród lu du !! Z tego w ięc w szyst­
kiego wynika, że choć klimat południowy nie w7y- >
wyklucza tćj choroby, to jednakowoż napotykamy l
ją  daleko rzadziej, aniżeli w średnićj i północnćj 
Europie. N igdzie zaś zdaje się  nie napotykamy tak s
często bezwładu ogóln. postępow ego jak  we Fran- s
cyi; podług B aylego 1855 r. '/„■ część wszystKich ,
obłąkanych dotknięta była bezwładem ogól. postę­
powym , podług Baielakgeka 1 część w stępują­
cych do Bicótre i Salpćtriere.

P ł e ć .  Bezwład ogólny postępowy daleko czę­
ściej dotyka płeć m ęzką aniżeli żeńską. Neumann  
nawet twierdzi, iż paraliż ogólny, w yłącznie tylko 1
dotyka mężczyzn; co się zaś tyczy podanych przy­
padków u kobićt, podejrzywa, że spostrzeżenia te \
były robione niedokładnie. Z tern zdaniem i ja  się \

zgadzam , choć liczba moich postrzeżen nie była tak  
bardzo w ielka, jednakże z liczby 18 porażonych, ani 
jednej nie spotkałem  kobiety. Inni zaś badacze zu­
pełnie się  zgad zają , iż m ężczyźni daleko częściej 
zapadają na tę chorobę aniżeli kobiety , pierwszy  
nawet E s q u i r o e , porównywając chore kobiety, 
z Salpćtriere z m ężczyznam i w B icetre, zauważył 
znaczną przew agę po stronie ostatnich, lin rozpo­
znawanie staje się  dokładniejszem , tćm w iększa  
przewaga wypada na piec męzką; tak n. p. E r l e n - 
m e y e r , zwiedzając rozmaite zakłady obłąkanych, 
znalazł 100 paralityków a z nich 2 tylko kobiety. 
C a Emeil mówi, że z 15 obłąkanych m ężczyzn 1 był 
porażonym, z kobiet zaś 1 na 5 0 . F o y ie e e  31 m iał 
chorych dotkniętych bezwlade.ni ogólnym postępo­
wym w tej liczbie zaś 2 2  m ężczyzn a 9 kobiet. E s q u i - 
r o l  w Oharenton na 109 porażonych 14 miał k o­
bićt. H o ffm ann  wt Leubus na 138 m ężczyzn, 18 
znalazł kobiet, u T r e l a t a  zaś stosunek ten jeszcze  
więcej rażący, albowiem  w r. 1846 i 1847 w depar­
tamencie Sekwany, znalazł do 2 08  m ężczyzn a 90  
kobićt; lecz ten ostatni stosunek tak jest przeciw ny 
wszystidnr innym badaniom poczynionym w Pary­
żu i innych m iejscach, że z tego już w zględu wiel- 
kići wartości przypisyw ać mu nie należy.

Tu zaś mimowolnie powstaje pytanie, jaka  jest  
przyczyna, że kobiety tak rzadko, albo prawie wcale 
nie zapadają na bezwdad ogólny postępowy? Przy­
czyna ta zdaje się wynikać w yłącznie tylko z życia  
płciowego, albo innemi słow y wybryki in  uenere w y ­
wołują tę chorobę.
, W i e k .  Pod względem  wieku to tylko powie­

dzieć można, iż przed 20 rokiem i po 60, choroba 
ta należy do osobliwości, są  jednak przypadki, gdzie  
przed 20 rokiem choroba ta się  okazała, tak kolega  
R oei.e , opowiada o porażonym na Sonnensteinie 
majacym lat 17. D u ch ek  opowiada o dziewczyn - 
ce mającej lat 18; a B a i l la r g e r  o chłopczyku  
bardzo młodym. Tak samo m iędzy 20 —  30  ro- 
ki.-m choroba ta jeszcze należy do postaci bar­
dzo rzadkich, najczęściej napotykamy ją m iędzy 
30  a 40  rokiem życ ia , w tym czasu okresie D u­
c h e k  znalazł ją  26 razy na 63;. po 40 roku znów  
objawia się ona rzadziej, tak, że po za 60 rokiem  
życia prawie zupełnie zni a .  Zdanie L u n iersa  ja ­
koby u kobićt po ustaniu czyszczeń m iesięcznych  
bezwład ogolny postępowy tak często się objawiał



174 —

. jak u mężczyzn, nie potwierdziły  spostrzeżenia in­
nych badaczy.

R o d z a j  z a t r u d n i e n i a ,  także w yw iera  wpływ 
na rozwój bezw ładu  ogólnego postępow ego; prawie 
bez w yją tku  powiedzieć można, że ludzie dotknięci 
tą  chorobą należą  do klasy  zamożniejszej t. j . d o  ta ­
kich, k tó rzy  życia użyć m ogą i użyli; a  zatem  ludzie ? 
z lepszem wykształceniem, j a k o  to : uczeni, u rzędni­
cy, w ojskowi, kupcy, artyści i t. d. je d n em  słowem, 
ludzie ży jący  pod w pływem pobudzających  p rzy­
czyn i wzruszeń umysłowych. D ziwna je d n a k  rzecz 
iż większość icli p rzy p a d a  na  s tan  w ojskow y, co 
także ju ż  postrzegali Escjuirol i Ba y l e  najdaw n ie j­
si pisarze i co dotychczas po tw ie rdza ją  inni frenopa- 
ci, ta k  11. p. D uciikk z 58  chorych miał 16 byłych 
wojskow ych  lub w o jskow ych ; N kum ann  na  25  cho­
rych 7 miał należących do stanu  oficerskiego. Oprócz 
tego choroba ta n iekiedy d o tyka  rzemieślników t ru ­
dniących się w yrobam i ołowianemi, lub takieini przy 
k tórych  przetwory rtęciowe używane byw ają  (E squ i-  l 
k o l ). W  ostatnim czasie (Je s s e n ) twierdzono, iż k iła  
p rzyczynia  się do rozwoju rzeczonej niemocy; lecz 
obydw a te m niem ania po trzebują  je szcze  potwier 
d zen ia ,  toż samo powiedzieć m ożna i o wpływie 
ołowiu.

N a d u ż y c i a  i n P> a c c li o e t V e n e r  e. W szys­
cy badacze tej choroby zg a d za ją  się na  to, że zby­
teczne użycie wyskokow ych napojów  i w yuzdane 
dogadzanie  popędom płciowym bardzo  się p rzyczy­
nia do powstania tej sp raw y  ch o ro b o w ej; D u c h e k  
w połowie swych spostrzeżeń z pewnością w ykry ł 
zbyteczne użycie w yskokow ych napojów  w reszcie 
zaś  przypadków' było ono mniej lub więcej praw 
d o p o d o b n e ; Neu.maNn je d n a k  przeciwnego je s t  
z d a n i a , nie zdarzyło mu się bowiem postrzegać 
zastarzałych pijaków dotkniętych bezwładem ogól­
nym postępowym; tern większy za to nacisk k ładzie 
on n a  wybryki iii Vcneii}' i tu koniecznie potrzeba 
zwrócić uw agę  na psychologiczną różnicę płci. < 
„Przedew szystk iem  wiadomo, że uczuciowy (sensi- 
Ue) udział t. j .  popęd  i uczucie roskoszy licz poró­
wnan ia  je s t  silniejszem i częstszćm u mężczyzn 
aniżeli u kobiet; a n a  tern zasadza  się życie rodzinne 
narodów  cywilizowanych1'. G dyby bowiem udział 
uczuciowy u kobiet,  mówi NeCtmann, zarowno był 
mocny, j a k  u mężczyzn, to cały świat przemieniłby 
się w dom nierządu. To  zdanie Neum ana dla  tego

tylko przytoczono, aby  p o kazać  do ja k ieg o  stopnia 
posunąć się może materyalizm. —  P o d ru g ie ,  je s t  
także  faktem, że k ażde  uczucie, taksam o j a k  i każ 
de kurczenie się mięśni powinno być uw ażane ;a k o  
połączone z pewnym ubytkiem cielesnym.

 -----------  (D . c. n.)

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

O skuteczności leków balsamicznych ic ślnzotoku cewki
hWCZOlOlźj.

W iadom ość podana przez prot. Z e i s l a  w W iedniu  
(w T ygodn iku  lekarsk im  w iedeńskim  z r. 1863 X II I .  7. 8).

W iemy ju ż  o fena dobrze, iż leki przerzeczone 
p o m a g a ją  na  śluzotok powyższy przez swe dz ia ła ­
nie czysto miejscowe, nie zaś przez zm ianę krwi. 
Mianowicie zmieiiiają one sk ład  chemiczny moczu, 
przymięs-zywając doń niektóre ze swych składników: 
a  tc znów' w yw iera ją  w pływ zbawienny na  cewkę 
moczową. Potw ierdza  to mniemanie znane uie je  
dnem u lekarzowi zdarzenie, a które przed kilkom a 
laty opowiedział liicoiii). U w ażał on bowiem u czło­
w ieka, m ającego  śluzotok cewki moczowej, a  nadto 
jeszcze  prze tokę moczową, skutkiem  przedziuraw ie­
rna tego przewodu; że leki balsamiczne stłumiły cho­
robowe w yciekanie śluzu tylko w tej częśei cewlu 
moczowej, przez k tó rą  przep ływ ał m o p ,  z a w ie ra ją ­
cy w sobie nieco z u ierw iastków używ anego balsamu. 
Ale dotąd  jeszcze  tego nie docieczono, j a iu m to  sk ła ­
dnikom balsam ów  należałoby przypisać  ich sku tecz­
ność w tej niemocy; czyto kw asom  żyw icznym , czy 
też o le jkom ? Z poszukiw ań W eik arta  dowiedzie 
1’śuiy s ię )  że o le jk i,  zna jdu jące  się w balsam ach, 
po zażyciu tychże ,  nie dos ta ją  się do moczu, bez 
żadnej zmiany. 1 owszem nie można bvlo w ykazać 
ich obecności w tej wydzielinie, ani sposobem che­
m icznym , u ni tćż optycznym. D odaw szy  kw asu  
azotowego do moczu, oddanego po zażyciu olejku 
kubebowego lub olejku kopaiw ow ego; nic powstał 
w nim żaden osad ga lare tow aty ,  ja k i  sprawia tenże 
sam kw as w moczu o só b ,  klóre zaży ły  szczerego 
balsam u ko p a iw o w e g o , albo kubeb. Oprócz tego 
mocz taki wprow adzony do narządu  po laryzacyjne­
go, nic zwracał promieni św ia tła  w lewo;, coby mu­
siało było nastąpię, gdyby  się w nim zna jdyw ał j a ­
kiś olejek. Przeto  ów osad musi pochodzie z k w a­
sów, ja k ie  zaw iera ją  w sobie balsam kopaiwow y i 
k u b e b y ; k tó r e to  kw asy  zn a jd u ją  się zapewne we 
krvw połączone z alkaliami, ja k o  sole (mydła) roz­
puszczalne, 1 które odryw a od zasady, o wiele od nich 
silniejszy kw as  azotowy, (pow sta jący  w takim r a ­
zie osad utworzony z kw asu  żywicznego , tćm się 
różni od podobnego don na pozór osadu bia łkowego, 
iż rozpuszcza się w m oczu, gdy  takow y zaw re ,  tu ­
dzież gdy  się do niego doda  w yskoku) .  '

Otóż obecność kw asów  żywicznych w moczu lu­
dzi, zażyw ających  bals kopaiwowy albo kubeby, n a ­
prowadziła  D ra  Z e i s i . a , tak j a k  dawnićj W e i k a r t a  
na domysł; że od nieb zależy pomoc leków balsami
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cznych w wiewiórze. A utwierdziło go w tym dom y­
śle powodzenie, ja k ieg o  doznał na  pewnym m ło­
dzieńcu, dotkuiętyin chorobą w łaśnie co w spom nia­
ną, któremu w braku kw asu  kopaiwowego, zadaw ał 
k w a s  jod łow y (a lre tynowy) w połączeniu z w ęg la ­
nem sodowym. Co w ięk sza ,  ku lepszemu przeko­
naniu się o skuteczności takiej po łączk i,  Dr. Z s i s l  
urządził sobie mydło lekarskie, w arząc przez czas 
niejaki wśrzód ciągłego mięszania 2  uncyje kolofo- 
nii ( jako  istoty, zaw ierającej w sobie kw. jodłowy) 
tudzież 3 uncye węglanu sodowego krystalicznego 
w 12 uncyjach wody przepędzonej.  Po przecedzeniu 
tej cieczy przez płótno, otrzymał on mydło, które 
kaza ł  zazywać swym ch >rym w pigułkach, w ażą 
c } d i  *1. ziarna. Takich  p igułek  zażywali oni po 18 
do 24 sztuk na dzień. Mydło to nikomu nie zepsuło 
trawienia, a po wyżyciu 80 do 100 takich pigułek 
pokazyw ał się w moczu chorych po dolaniu do nie­
go kw. azotowego taki sam osad, j a k  u tych. ćo brali 
bals. kopaiwmwy. A nawet raz uw ażał Dr. Z., u j e ­
dnego z owych chorych, o© zażywali powyższe pi­
gułki, pokrzyw kę, k tóra  j a k  wiadomo w yw ołuje nie 
zbyr rzadko  balsam przerzeczon) . A więc wspom ­
niane powyżej mydło żywuczno-sodowe nawet ze 
względu n a  swrój wpływ na skórę  okazuje  podobień­
stwo do bals. kopaiwowego. Tym  sposobem uleczył 
Dr. Z. niemało ludzi,  dotkniętych wiewiórom, za le­
ca jąc  j e d n a k  przytem kiedy niekiedy wstrzykiw anie 
p łynów  śc iąga jących do cewki m oczow ej; a  ogła­
sza jąc  pow yższą wiadomość, zachęca innych leka 
rzów', żeby w leczeniu choroby, o której mowa, po­
szli za je g o  przykładem.

W szelako referent podający  te doświadczenia 
D ra Z e i s l a  do wiadomości ziomków7, w yznać musi, 
iż z założenia, umieszczonego mi czele niniejszego 
sprawmzdauia: „żo Ic.ki balsam iczne p o m ag a ją  w wie­
wiórze przez swe działanie czysto m ie jscow e1!, nie 
byłby doszedł do takiego wniosku j a k  Dr. Z.,-który, 
j a k  wiadomo radzi:  aby  tacy  chorzy z a ż y w a l i ,  
a  więc wprowadzali do żo łądka  pigułki z m ydła  ży- 
wiezno-sodowego: —  ale raczej byłby z tąd  wysnuł 
radę: żeby odtąd zaniechać zadaw an ia  leków7 ba lsa­
micznych ku zawściągnięciu śluzofokti z cew7ki nio- 
czowmj; ale raczej w strzykiw ać do niej należycie z ła ­
godzony balsam kopaiwow y (może najwlaściwiej 
w7 formie rzadkiej zawiesiny); j a k  to między in n e p i  
uczynił D a l i , a s  (G m . d es ' Jlópit. 1856 N. 15) i to 
z najlepszym skutkiem. W praw dzie  ©zwał się nieco 
później innv lekarz (Lfico^  w  tymże samym dzien­
niku, z r. 1856 N. 117) z doniesieniem, a może naw7et 
z p rzestrogą dla kollegów7, że go zawńodlo wstrzy 
kiw7anie hub .  kopaiw ow ego , zalecane przeciwko 
wiewiórowi. Atoli gdyby  ieszcze inni lekarze w ys tą ­
pili z takietni doświaiicze.iiam. ujemnemi: to zdaniem 
■ referenta opartein na  doświadczeniach robionych 
z moczem ludzi, zażyw ających bals. kopaiwowy (do 
Którego dodawano kw. azotowego), należałoby ra ­
czej takim chorym w strzykiw ać do cewki moczowej 
rozczyu m yd ła  żywiczno tk opa iw o-  łub jod łow o-)  
sodowogo; zam iast co j e  Dr. Z e is l  każe zażywać 
swym chorym; bo tyjn sposobem lek dostałby się

d rogą  na jk ró tszą  do części waduej,  a  żołądek  wca- 
Icby nie był narażonym  na upośledzenie swej czyn 
ności, której, przynajmniej od leków dzielniejszych 
zawsze obaw iać się należy, jeżeli takow e nie n a le ­
żą do rzędu krzep iących; aczkolwiek Dr. Z. upe­
wnia, źe mydło ty lekroć wspomniane żadnemu cho­
remu, k tóry ie zażvwał, nic zepsuło trawienia.

i . *  . . .1 Odjęcie (am piita tio) odnogi d o lm j loedhig Gn.ttiego.

Na posiedzeniu T ow arzys tw a  lekarsk iego  wie­
deńskiego z. dnia 6 L is topada  r. z. Profetcsor S u h ch  
miał rzecz o odjęciu odnogi dolnej (ainj>uttUio),, \vo- 
d ług G r it t ie o o .  Sposób ten polega na nader ko- 
rzystnein zużytkowaniu  rzepki (patell/i) ,  u tw orze­
niem z przodkowej powierzchni uda dość wielkiego 
p ia ta  na pokrycię , rany  a obejm ującego w środku 

s swoim rzepko Po otwarciu s taw u odpilowuie się
odpowiednią część k łykc iów ; również ze rzepki
tkwiącej w częściach m iękkich zdejmuje się cienką 
b laszkę z pomocą małej piłki a  zarzucając potćm 
płat ku ty łow i,  starać: ,;sig należy, by powierzchnie 
przepiłowane rzepki i uda, ile można ściśle się z s o ­
bą s tykały .  Jestto  naśladowaniem  metody P iuo-
GOKEA przy wyiuszczeniu stopy, gdzie również kość 
p ię towa przepiłowania, p rzy tykaną  byw a do po ­
wierzchni przepiłowanej goleni. Sposób ja k i  podał 

l G u it t i  m a jeszcze  tę  za le tę ,  że zysku je  sic trzon 
w ytrzym ujący  w w7ysokim stopniu ucisk, rzepka  bo ­
wiem przyzw ycza jona je s t  do takowego. S e n n i  

s wykonał tę  metodę dw a razy, i przekonał się o je j  
pożytku. Pomimo obecnej scłiorzałośei, sku tek  w obu 
p rzypadkach  był pomyślny. Nicopisując szczegółów7 
rękoczynu ,  namienił tylko, że upiłowanie rzepki nie 

\ j e s t  tak  trudnóin ja k b y  się zdaw ać mogło - obejmuje 
się lewicą części miękkie płatu, podczas gdy  praw ica 
rzepkę  piłuje. G dyby części m iękkie stćrczały ponad  
brzeg rzepki,  to można j e  nieco oddzielić lup lepiej 
w ty ł założyć. Prócz tego potrzeba przezorności,, by 
kłykciów7 nieodpiłowywmć zbyt nisko, by rzepka 
przy zarzucenia p ła ta  p rzypada ła  na  sam dół, a  me 
na przodek ; korzyść operacyi polega poezęści i na 

s tćm , że się odpiłowmje udo w miejscu nicm ają  
- cem p r z y k o s t i r , źe w iększa część członka zostaje 

ocaloną, i że przez oddalenie powierzchni chrząs tką  
powleczonej przyspiesza się zagojenie. W  końcu 
okazał zgromadzeniu 16 letniego młodziam i, u kfó- 

l rego rękoczyn ten wyśmienicie się udał. 
b j j  ‘'(A llg . Wian. ined. Ztg. 186S. Ar 45).

G w yczka  sittnna czy li n ieżyt letni.
. (huy ferer or sumiiicr catnrrli.)

W. A bijots iSciim itt podaje  k ilka  p rzypadków  
tak  zwatiój gorączki siennej dow o d zą cy c h , że ta 
choroba przy sposobności w ydarza  się i po wielkich 
miastach. Miody m ężczyzna silnej' budowy skarży ł  
się na  przypady  nieżytowa w tow arzystwie bólu g ło­
wy. zawrotu, znużenia i osłabienia; miał kaszel g w a ł­
towny i suchy, tudzież przykre  uczucie swędzenia i 
d rapan ia  w połyku i w7 tchawicy; tętno przyspies/.o- 
nc, j ę z y k  suchy i obłożony, mocz ciemny i slsąpy.
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Dokładniejsze śledzenie w ykry ło ,  że chory spał 
w  małym domku na  dziedzińcu, n a  którym wielka 
ilość siana była nagrom adzona . Począ tek  choroby 
s ięgał chwili, k iedy k ilka  wozów świeżego s iana 
ze wsi na ów dziedziniec złożono. W ynaleziono na- 
koniec, że i żona chorego śród tychże samych dole­
gliwości zaniemogła.

S. zalecił choremu oddalenie się na  czas n iejaki 
od sk ładu  s ia n a ,  codziennie lek przeczyszczający 
ze soli, a  oprócz tego wy ni o k stroiczkowy (T r a  Lo- 
beltae aetherea), po drachm ie 4  razy  na dz ień ,  póź­
niej lek ten zastąpiono m ieszanką  chininową z n ad ­
m iarem  kw asu  s iarkowego rozcieńczonego.

W drugim p rzypadku  n ad e r  gw ałtow nym  uw a­
żanym w późnćm ju ż  lecie tegoż sam ego leczenia 
ze skutk iem  użyto.

G orączkę  s ienną opisał nasam przód  N. B o s to ć k  
r. 1828, k tó ry  sam jć j  doznaw ał lat kilka. W ywodził 
on j a  od wyziewów traw  pewnych ( T o m k i  w o n ­
n e j  —  Anthowauthum  odom tnm  i k ł  o s ó w k i  czyli 
m  i ą  t  w y  czyli t r  a  w y  m i 0 tl o w e j  —  H olcus odo- 
r a t u s — ) i w ykazał,  że siano choćby k ilka tygodni 
ju ż  leżało , posiadać jeszcze może te sanie w łasno­
ści szkodliwe. M. V o g e l  stwierdził w kilka la t  po­
tem, że te d w a  rodza je  t raw y  zaw iera ją  k w as  hę- 
dźwinowy (A c id . benzoicum) i takow em u woń sw oję  
zawdzięczają .  Gdy zaś wiadomo, że wziewanie k w asu  
będźwinowego (n. p. przy ulotnieniu takowego) phtca 
drażni i kaszel wywołuje, to po części przynajmniej 
nieżyt ten letni p rzypisaćby  można wpływowi d r a ­
żniącemu kw asu  będźwiuowego wyw ięzującego  się 
śród g o rąc a  letniego z owych t raw  dwojakich. Z g a ­
dza  się z tćm dośw iadczenie ,  że nap a d y  gorączki 
siennej w zm aga ją  się przy długich upałach  i suchem 
powietrzu, a  pospolicie zw aln ia ją  przy wilgoci i cie­
płocie niższej.

Co do leczenia, Autor znalazł emetyk, wymiotni­
cę ,  naparstn icę  nieodpowiedniemu Najwięcej ulgi 
sp raw ia  wyuiok stroiczkowy (T in c tu ra  Lobeliae an­
te n a ),  po —  1 drachm y co 4 —  G godzin, tudzież 
chinina z kw asem  siarkowym  rozlanym. Niekiedy 
należy podaw ać sól rozwalniająeą ,  przeciwko schnie- 
niu w ustach i pragnieniu służą kaw ałk i  lodu. Samo 
z siebie w y n ik a ,  że chorego w ydalić należy z poza 
obrębu wyziewów siennych.

(Metlic. Times et Gaz. 186H N. 699. Centr. f .  d. m.
Hrtss. 1866 N r. 68.)

R O Z i l  A 1 T O Ś C I .

P r z y p a d k o w e  u rw a n i e  p r zed l t a r ku  przy o d p r o w a ­
dzeniu zwicl inienia .

Jednemu z najznakomitszych chirurgów paryzkieh A l f o n ­

s o w i  G u e r i n o w i  wydarzył się niesłychany, a przerażający przy­
padek. Na początku Marca r. b. przybyła do szpitala śgo Ludwi 
ka niewiasta 631ctnia ze zwiehnieniem barku od trzech miesię­
cy trwającćm. G u e r i n  stwierdza obecność zwiclinienia całkowi­
tego po pod wyrostek krukodzióbowy (L u xa tio  subcoracoidea 
completa) ze spółczesnem porażeniem całkowitem ramienia

< i przystępuje odrazu, głównie w celu ocenienia siły użyć się
> mającego narządu bloczkowego do odprowadzenia na próbę;
( chorą uśpiono chloroformem, założono pętlę wyciągającą około
) kostki i oddano ją  4em wprawnym uczniom z wyrażnem upo-
{ umieniem, aby naciągali odnogę stopniowo, a  miernie unikając
S gwałtownego szarpania. Gdy się to dzieje, słychać nagle suchy
) szelest, p r z e d  b a r k  u p a d a  n a  z i e m i ę ,  pełny strumień krwi
' tryska z przerwanej tętnicy i zalewa pomocników.

Mimo ogólnego przerażenia G u e r i n  nie traci przytomności, 
uciska tętnicę, podwięzujc ją , porządkuje ra n ę , odejmuje dólny 
koniec kości barkowej stćrczącćj z poza rany, przykrawa ze skóry 
płat według zasad sztuki i tworzy nakryty trzon.— Zbadano potem

> część oderwaną, przerwanie nastąpiło na wysokości stawu lok-
! ciowego; tu oddzieliła się odnoga tak  jak  konar suchy odłamifje

się od pnia. W szystkie tkaniny, mięśnie, kości, nerwy, żyły 
 ̂ i t. d. od jednego końca do drugiego rozmiękłe i zwyrodniałe,

\ mięśnie, mianowicie wkręcający okrągły (pronutor rułundns)
rozpada pod naciskiem palca jak  skrzcplina krw i; kość łokcio­
wa i sprychowa złam ana, również kości korzenia r ęki ;  nerwy 

, okazywały zbitość zmniejszoną, zaczerwienienie, twory gnzicz-
kowate, oprócz tego szereg torebek (Cysten) wielkości główki 

S od szpilki podobnych na oko do ciałek Paccinieuo. — Kobieta
\ w k ilka dni umarła.

G u e r i n  przypadek ten podał pod ocenienie towarzystwa
< chirurgicznego (S u n ę li  de Chirurgie), które orzeczeniem swo- 

jem  zasłoniło go od wszelkich złośliwych zarzutów , któreby
? zawiść przeciw działaniu słynnego chirurga podnieść mogła.

N e k ro lo g ia .  — Zmarli: znakomity anatom Professor 
S H e n k y k  M u l l e r  w W ircburgu dnia 10 Maja, i słynny fizyolog 
’ Professor R u d o l f  W a g n e r  w  Gietyndze dnia 13. Maja r. b .  -
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